Edukacja w samorządach. Pieniądze te same, obowiązki i oczekiwania coraz większe

Od jednej czwartej do prawie połowy wszystkich swoich pieniędzy samorządy wydają na oświatę. To jeszcze nic strasznego, bo każda gmina dostaje z państwowego budżetu subwencję na ten cel. Problem w tym, że zadań do wykonania jest coraz więcej, a pieniędzy wciąż tyle samo.

W Warszawie do każdej złotówki subwencji oświatowej miasto dokłada na edukację drugą złotówkę ze środków własnych 

· W Zielonej Górze jeszcze w 2011 roku subwencja oświatowa stanowiła prawie trzy czwarte wydatków miasta na szkoły i przedszkola. W roku 2018 – niewiele ponad połowę 

· Samorządowcy uważają, że państwo coraz więcej wymaga, ale nie chce swoich wymagań sfinansować. Sam powrót sześciolatków do przedszkoli u niejednego skarbnika spowodował przyspieszone bicie serca. Kiedy dzieci te są w szkolnych zerówkach, dopłaca do nich centrala. Kiedy zostają w przedszkolu, obciążona jest kasa miasta 

· Artykuł jest częścią raportu Onetu, Newsweeka i Forbesa o finansach samorządów. Więcej informacji i link do pozostałych materiałów na końcu tekstu

Wydatki na oświatę są jednym z największych obciążeń finansowych dla samorządów. Najczęściej stanowią około jednej trzeciej budżetu, ale zdarza się, że pochłaniają nawet połowę. Środki subwencji dzielone są na poszczególne samorządy terytorialne na podstawie tak zwanego algorytmu podziału subwencji oświatowej, który co roku zostaje określony w rozporządzeniu Ministerstwa Edukacji Narodowej.

Pomimo otrzymywanej na ten cel od państwa subwencji oświatowej, stawiane samorządom przez MEN zadania sprawiają, że z roku na rok znacznie zwiększa się kwota przeznaczana na oświatę z wydatków bieżących samorządów. Wysokość subwencji podnosi się w tym czasie zaledwie o kilka procent.

Przykładem jest tu Gdańsk, w którym w latach 2015-2019 nakłady z budżetu miasta na edukację zwiększyły się z ponad 6 proc. do prawie 19 proc., podczas gdy subwencja wzrosła z 2,21 proc.. do 3,13 proc.. Pokazuje to, że o ile nakłady z budżetu centralnego utrzymują się mniej więcej na stałym poziomie, to nakłady samorządu każdego roku rosną 
o kilka punktów procentowych.

Jak podkreśla wiceprezydent Skierniewic Jarosław Chęcielewski, składano obietnicę, 
że subwencja będzie wyższa i jest, ale niewiele, to nadal kropla w morzu potrzeb. - Subwencja oświatowa dzisiaj pokrywa oczekiwania i potrzeby edukacyjne naszego miasta 
w około 30 procentach, resztę dokłada samorząd – tłumaczy.

Wysokość subwencji a środki własne samorządów
Jak uważają władze Warszawy, ostatnie trzy lata to ciąg nieustających oczekiwań wobec samorządów, przy czym podkreślają, że ta sytuacja nie dotyczy jedynie stolicy, ale wszystkich miast i gmin.

W Warszawie subwencja oświatowa wyniosła w 2017 roku 1,79 miliarda złotych, co obecnie pokrywa mniej niż połowę wydatków edukacyjnych stolicy. Samorząd miasta do każdej złotówki z ministerstwa edukacji dokłada drugą złotówkę. Budżet stolicy przeznaczony na oświatę, łącznie z inwestycjami, wynosi 4,29 mld zł, z czego 2,5 mld to środki własne warszawskiego samorządu. Rzecznik Urzędu Miasta Warszawa Katarzyna Pieńkowska podaje, że w 2018 roku subwencja oświatowa pokryła wydatki na edukację w 42,2 proc. 
W latach 2015-2017 pokrycie wydatków na edukację subwencją oświatową wyniosło średnio 45,1 proc.

Dla porównania budżet edukacji w Gdańsku w 2018 r. wynosi 840 mln zł, w tym z budżetu państwa pochodzi 482 mln zł (ok. 57 proc.) a pozostałe 357,9 mln zł, czyli 42 proc. środków na oświatę przekazuje miasto. Zielona Góra jeszcze w 2011 roku otrzymywała subwencję oświatową stanowiącą aż 71,99 proc. wydatków na edukację. Jednak już w 2017 roku subwencja stanowiła zaledwie 52,74 proc. budżetu przeznaczonego na oświatę. Podobnie 
w Łomży – na przestrzeni dwóch kadencji środki finansowe zabezpieczone przez subwencję oświatową zmniejszyły się z ponad 75 proc. do 61,11 proc. wydatków.

W Olsztynie subwencja utrzymuje się na poziomie powyżej 60 proc. W Bielsku-Białej wydatki przeznaczone na realizację zadań oświatowych przekraczają kwotę części oświatowej subwencji ogólnej o ok. 33 proc. i jest to dopłata na średnim poziomie miast na prawach powiatu.

Katarzyna Pienkowska,  naczelnik Wydziału Prasowego Urzędu Miasta Warszawa   wskazuje, że wszystkie propozycje istotnych zmian w sposobie podziału subwencji, przedstawione przez MEN w roku ubiegłym w trakcie prac nad nową ustawą o finansowania zadań oświatowych, były niekorzystne zwłaszcza dla dużych miast.

Przykładowo: obecnie subwencją objęte są tylko sześciolatki w przedszkolach (3 745 zł na ucznia) i oddziałach przedszkolnych w szkołach podstawowych (3 296 zł na ucznia). Na pozostałych wychowanków przedszkoli samorządy z budżetu państwa otrzymują dotację celową w wysokości 1 370 zł na ucznia. W przypadku Warszawy dotacja ta pokrywa zaledwie około 10 proc. kosztów opieki przedszkolnej. Gdyby subwencją w wysokości odpowiednio 
3 745 zł i 3 296 zł na ucznia objęci zostali wszyscy wychowankowie przedszkoli, Warszawa zyskałaby dodatkowo około 140 mln zł w budżecie przeznaczonym na oświatę.

- Kwota części oświatowej subwencji ogólnej rośnie nieadekwatnie do wzrostu kwoty wydatków na pokrycie kosztów zadań obligatoryjnych. Nasz samorząd obarczony został nowymi zadaniami lub zadaniami, których zakres wzrasta, a na które w ostatnich trzech latach nie uzyskaliśmy zabezpieczenia w ramach części oświatowej subwencji ogólnej lub w ramach dotacji – mówi Mariusza Badura z Wydziału Edukacji Urzędu Miasta Olsztyn - Sam „powrót” sześciolatków do przedszkoli i jednoczesne zwolnienie rodziców dzieci 
6-letnich z opłat obciążył budżet miasta kwotą ok. 12 milionów złotych rocznie ponad dochody uzyskane 
z tytułu realizacji tego zadania (część oświatowa subwencji ogólnej, dotacje, wpłaty rodziców) - dodaje. - Do wdrażania nowego systemu oświaty w zeszłym roku miasto „dołożyło” trzy miliony złotych, w tym roku kwota ta będzie najprawdopodobniej jeszcze wyższa.

Do tego dochodzą podwyżki wynagrodzeń dla nauczycieli w przedszkolach, gdzie miasto nie otrzymuje na ten cel środków w ramach części oświatowej subwencji ogólnej, finansuje je ze środków własnych (w zeszłym roku ok. milion złotych), znaczące zwiększenie wydatków na pomoc psychologiczno-pedagogiczną, w tym wynikający ze zwiększającej się liczby orzeczeń o potrzebie kształcenia specjalnego i opinii o wczesnym wspomaganiu dziecka – wylicza Badura i komentuje wprost, że zwiększające się wydatki własne 
z budżetu miasta ograniczają w znacznym stopniu podejmowanie inicjatyw mających na celu podniesienie jakości edukacji czy modernizację i remont obiektów oświatowych.

Wynagrodzenie dla nauczycieli

Samorządy zgodnie przyznają, że największą część ogólnych środków, przeznaczonych na oświatę przeznaczają na wynagrodzenie i podwyżki dla nauczycieli i pracowników administracji i obsługi. Od września wychowawcy warszawskich szkół i przedszkoli mają przyznawany wyższy dodatek. Zmiana dotyczy blisko 11 tysięcy wychowawców, 
czyli 40 proc. nauczycieli. Ponadto, wraz z początkiem roku szkolnego, zwiększyła się również pensja dyrektorów szkół i przedszkoli. Łącznie na zwiększenie dodatków w 2018 r. Warszawa przeznaczy 15 mln zł, a w 2019 r. - 45 mln zł. W stołecznych publicznych szkołach 
i przedszkolach pracuje ponad 28 tys. nauczycieli. Od 2006 r. ich pensje wzrosły średnio 
o 59 proc.

Gdańsk przekazuje najwięcej środków, bo aż 68 proc. budżetu oświaty (w tym roku stanowi to ponad 579 mln zł) na wynagrodzenia nauczycieli oraz pracowników administracji obsługi szkół i przedszkoli publicznych samorządowych.

Tymczasem w Częstochowie w latach 2014-2017 dofinansowanie z dochodów własnych miasta do subwencjonowanych wydatków z tytułu wynagrodzeń nauczycieli 
(wraz pochodnymi) kształtowało się na poziomie od ponad 28 mln zł w 2014, do blisko 
45 mln zł 2017 r. i stanowiło odpowiednio 14,6 proc. subwencjonowanych wydatków na wynagrodzenia nauczycieli w 2014 r. i 21,5 proc. w 2017 r.

Olsztyn przeznacza aż 80 proc. środków na wynagrodzenia i ich pochodne.

- Skierniewice zapewniły zatrudnienie wszystkim nauczycielom oraz pracownikom obsługi 
i administracji, co nie było łatwe. Jednak największy problem to wzrastające koszty dodatkowych zmian. Przykładowo podwyżka dla pracowników obsługi i administracji na jednego pracownika to 150 złotych miesięcznie, jednak w skali roku dla takiego samorządu jak Skierniewice jest to znalezienie dodatkowych 80 tysięcy złotych we własnym budżecie – mówi prezydent Chęcielewski.

Dla Olsztyna podwyższenie kwoty minimalnego wynagrodzenia pracowników niebędących nauczycielami o 100 złotych, to co roku dodatkowe wydatki rzędu ok. 500 tysięcy złotych, zaś finansowy skutek zmiany pensum pedagogów i nauczycieli wsparcia psychologiczno-pedagogicznego z 26 godzin do 22 godzin – to około milion złotych. (zmniejszyła się liczba godzin pełnego etatu przy tej samej kwocie wynagrodzenia – przypis red.)

- Ministerstwo twierdząc, że samorządy otrzymały środki na dane zadania, zawsze używa argumentu, że kwota subwencji wzrosła o „ileś” milionów złotych. Wzrost subwencji wynika jednak z wielu elementów, na przykład ze wzrostu liczby uczniów, inflacji, konieczności sfinansowania wyższych stawek dotacji dla szkół niepublicznych, czy, jak w tym roku, konieczności sfinansowania podwyżek wynagrodzeń dla pracowników niepedagogicznych. W konsekwencji, aby sprawdzić, czy samorząd otrzymał w subwencji środki na nowe zadanie (np. podwyżki dla nauczycieli oraz pracowników obsługi i administracji) i czy wysokość tych środków jest adekwatna, niezbędne jest wyraźne „zaznaczenie” kwot dotyczących nowych zadań. Tylko wówczas możliwa będzie rzeczowa dyskusja 
z ministerstwem edukacji i finansów dotycząca finansowania nowych zadań w obszarze edukacji – sugeruje Katarzyna Pienkowska.

Inwestycje

Wiadomo, że oświata nieustannie potrzebuje dofinansowania także w formie inwestycji. Jarosław Chęcielewski podkreśla, że Skierniewice dołożyły wszelkich starań na dostosowanie budynków oświaty do reformy ministerstwa edukacji, ale sam podkreśla, że zawsze mogłoby być lepiej. Niestety, jeśli samorządom brak pieniędzy na oświatę, 
to brak go przede wszystkim na modernizację i remonty szkół i przedszkoli.

Istnieją jednak znaczące różnice w tych inwestycjach. Podczas, gdy Warszawie od 2010 roku wybudowano 14 szkół, 34 przedszkoli, 37 żłobków, w Olsztynie w tym czasie powstało jedno nowe przedszkole miejskie, w Zielonej Górze nie zainwestowano w żadną nową placówkę, 
a na przykład w Skierniewicach powstały dwa przedszkola i jeden żłobek. Łomża skorzystała z programu Maluch Plus i bez wkładu budżetu miasta powstały dwa żłobki działające na terenie przedszkoli.

Samorządy zgodnie podkreślają, że w ostatnich latach dużą część środków pochłonęła reforma oświaty, w tym przypadku przystosowanie budynków do nowego systemu. Jeśli tylko starcza pieniędzy ,w samorządowych budżetach są one przeznaczane na remonty 
i modernizacje nierzadko starych budynków oświatowych – następuje wymiana systemu grzewczego, elektryki, okien, ocieplenie budynku, itp..

Pomoc materialna dla uczniów
Wydatki na oświatę, to także pośrednio pomoc materialna dla uczniów, w ramach której dzieci mogą otrzymywać m.in. stypendia, zasiłki szkolne. Część środków pochodzi 
z budżetów ośrodków pomocy społecznej i przeznaczona jest dla uczniów w trudnej sytuacji materialnej, jednak niektóre z samorządów dbają także o uczniów uzdolnionych 
i ze środków własnych przyznają stypendia naukowe. I tak na przykład w Częstochowie 
z budżetu miasta wypłacane są Nagrody Prezydenta Miasta Częstochowy dla uczniów szczególnie uzdolnionych, które stanowią formę pomocy materialnej dla najzdolniejszych uczniów częstochowskich szkół podstawowych, gimnazjalnych i ponadgimnazjalnych, 
z wyjątkiem szkół artystycznych. Nagroda jest wyróżnieniem indywidualnym dla tych uczniów, których zainteresowania wykraczają poza program szkolny i którzy mogą poszczycić się znaczącymi osiągnięciami, a w szczególności są laureatami konkursów interdyscyplinarnych, przedmiotowych i olimpiad co najmniej szczebla wojewódzkiego.

W 2018 r. wypłacono nagrody w łącznej wysokości 57.200 zł. Oprócz tego funkcjonują także nagrody dla niezamożnych uczniów uzdolnionych artystycznie oraz stypendia dla młodych twórców, artystów (wśród których są też uczniowie szkół). Ponadto od października 2017 roku w Częstochowie z opłat za przejazdy komunikacją miejską MPK zwolnieni są uczniowie szkół podstawowych i gimnazjów, natomiast od września 2018 r. zwolnienie to dotyczy również uczniów szkół średnich (mieszkańców Częstochowy). Podobne rozwiązania funkcjonują też w Krakowie.

W Ostrołęce do 2017 roku przyznawane były nagrody specjalne dla uczniów, którzy uzyskali tytuł laureata olimpiady przedmiotowej. Wysokość nagrody nie mogła przekraczać 5.000 zł (brutto). Obecnie miasto poszło w innym kierunku i przyznaje stypendia w uznaniu dla osiągnięć edukacyjnych, niekoniecznie “potwierdzonych” sukcesem na olimpiadzie. Wysokość jednorazowego w danym roku szkolnym stypendium dla ucznia szkoły podstawowej i gimnazjum nie może być niższa niż 200 zł i nie wyższa niż 500 zł, 
a dla ucznia szkoły ponadgimnazjalnej/ponadpodstawowej wynosi od 500 do 1000 złotych.

Ponadto przyznawane jest wsparcie materialne uczniowi, który zakwalifikował się do udziału w konkursie wiedzy lub olimpiadzie przedmiotowej na szczeblu ogólnopolskim 
i międzynarodowym. Maksymalna kwota wsparcia materialnego wynosi 2.000 zł.

Skierniewice także wspierają młodzież wybitnie uzdolnioną, co roku przyznając około 
100 stypendiów dla uczniów. Z budżetu miasta na ten cel przeznaczana jest kwota 80 000 zł.

Bardzo rozbudowany system wsparcia finansowego uczniów posiada Wrocław. 
Na stypendia mogą liczyć między innymi uczniowie uzdolnieni, którzy mają na swoim koncie szczególne osiągnięcia na szczeblu co najmniej wojewódzkim lub posiadają tytuł laureata I, II lub III miejsca w ogólnopolskiej olimpiadzie przedmiotowej. Departament Edukacji przeznaczył od roku szkolnego 2015/2016 środki w wysokości niemal 3,5 miliona złotych. Ponadto przyznawane są stypendia dla laureatów konkursu Szkolny Nobel, który ma na celu wyłonić, uhonorować i promować najwybitniejszych uczniów Wrocławia. W Konkursie biorą udział uczniowie wrocławskich szkół podstawowych, gimnazjalnych 
i ponadgimnazjalnych, mający szczególne osiągnięcia w dziedzinach objętych konkursem.

Zajęcia dodatkowe dla uczniów
Oświata to nie tylko zajęcia w ramach programu nauczania, ale także dodatkowe aktywności, z których uczniowie mogą skorzystać bezpłatnie. W większości miast realizowana jest trwająca np. cały rok szkolny nauka pływania odbywająca się w ramach zajęć szkolnych. Ponadto wspierane są programy dla dzieci i młodzieży w okresie wakacji 
i ferii zimowych. Przykładowo w Częstochowie, uczniowie co roku mogą w czasie wolnym korzystać z zajęć sportowych, rekreacyjnych i edukacyjnych m.in. jednodniowych wycieczek autokarowych, półkolonii, zajęć żeglarskich, jeździeckich, plastycznych, sportowych czy tanecznych organizowanych przez częstochowskie szkoły i organizacje pozarządowe. 
Na dofinansowanie np. kosztów organizacji wypoczynku letniego w 2018 r. przeznaczono 
z budżetu miasta blisko 64.000 zł. Ponadto z szerokiego dofinansowania miejskiego korzystają kluby i stowarzyszenia sportowe szkolące sportowo dzieci i młodzież.

W Bielsko Białej ze środków samorządowych finansowane są zajęcia 
z gimnastyki korekcyjno- kompensacyjnej organizowanej w przedszkolach miejskich oraz szkołach podstawowych. Liczba uczestników zajęć w roku szkolnym 2017/2018 wyniosła ponad dwa tysiące. Z budżetu miasta finansowane są także Szkolne Koła Turystyczno-Krajoznawcze.

Ciekawy jest przypadek Wrocławia, gdzie między innymi w ramach zajęć dodatkowych prowadzono edukację przedsiębiorczości, w ramach której w 2014 i 2015 roku zrealizowano projekt pt:„Przedsiębiorczy przedszkolak”. Celem projektu było kształtowanie świadomych ekonomicznie postaw i promowanie przedsiębiorczości wśród dzieci w wieku przedszkolnym (4 i 5-latki). Na realizację projektu przeznaczono 19 650 zł. Natomiast 
w 2015 i 1 2016 roku w klasach I-III szkół podstawowych odbywały się „Lekcje 
z przedsiębiorczym Jankiem”, na które wydano 16 848 zł. Wrocław stawia także na realizowanie treści podstawy programowej w instytucjach w przestrzeni miasta zgodnie 
z opracowanymi przez nauczycieli innowacjami metodyczno-organizacyjnymi. W realizacji projektu aktualnie uczestniczy 125 instytucji/organizacji (teatry, domy kultury, stowarzyszenia, kina, muzea, obiekty sportowe, wyższe uczelnie). Koszty realizacji projektu od 2012 r. do chwili obecnej wyniosły niemal 25 milionów złotych.

Wrocław wprowadził ponadto otwarte sale w szkołach w czasie ferii zimowych stawiając na wypoczynek, który polega na zorganizowaniu dzieciom zajęć w szkole, więc nie objęty jest dofinansowaniem na usługi (wyjścia do kina, basen, itp.). Placówki samodzielnie podejmują decyzję o terminie organizowanego wypoczynku, liczbie miejsc, rodzaju zajęć, rekrutacji, odpłatności za jeden turnus, itp. Koszt realizacji projektu półkolonii i otwartych sal wynosi średnio 2,4 miliona złotych rocznie.

Nasza analiza wyraźnie pokazała, że miasta przeznaczają coraz więcej swoich pieniędzy na edukację, zarówno w ujęciu procentowym, jak i kwotowym. Byłaby to stuprocentowo pozytywna informacja, gdyby nie to, że gminy raczej są do tego zmuszane kolejnymi zadaniami i ogarnianiem reform, które przygotowuje rząd, a nie własną potrzebą inwestowania w przyszłych obywateli.

Na co miasta wydają nasze pieniądze? Skąd je w ogóle mają? Więcej kasy idzie na szkoły czy na opiekę społeczną? Więcej na stadiony czy na teatry? Na tramwaje czy na samochody? Jak dobrze ukryć zadłużenie miasta i jak rozpoznać, które miasto jest bardziej zależne od stolicy? Czy budowa róg rowerowych jest droga? Jakie były najbardziej kontrowersyjne inwestycje ostatnich lat?

To, na co samorządy wydają pieniądze, pokazuje nam, na czym realnie zależy władzom. Jeśli przekonują w kampanii, że liczą się dla nich parki, żłobki, kultura i ulgi dla seniorów, 
to najłatwiej powiedzieć “Sprawdzam!” zaglądając do budżetu. Szybko wyjdzie, że priorytety są gdzie indziej.

Dziennikarze Onetu, Newsweeka i Forbesa bardzo uważnie przyjrzeli się budżetom prawie trzydziestu polskich miast – od Warszawy, Krakowa i Gdańska, przez Częstochowę 
i Bielsko-Białą po Łomżę, Kalisz i Przemyśl. O zestaw danych poprosiliśmy biura prasowe, które przygotowały dla nas szczegółowe wyliczenia, za co wszystkim bardzo dziękujemy. Dla porównania wzięliśmy pod uwagę lata 2011 i 2017 – dwa przeciętne okresy z różnych kadencji. Sprawdzaliśmy dynamikę zmian, szukaliśmy prawidłowości, różnic, niespodziewanych trendów.

Wszystkie artykuły znajdą Państwo pod adresem: 
wiadomosci.onet.pl/na-co-idzie-nasza-kasa.
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